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WŁOCHY.

Spraw a W ioska now ą przybiera p o stać ; przewidywa­
nia ludzi stanu zostały omylone. Oni znali W łochy, po­
dzielone w  wyobrażeniach, przechowujące starannie za­
starzały nienawiść państwa do państw a, m iasta do m ia­
sta, okolicy do okolicy, a oto wystąpiły złączone tożsa­
mością widoków, pojęć, dążności i celu. Nie idzie dziś 
o zniesienie nadużyć, o cząstkowe, adm inistracyjne, fi­
nansowe reform y, ale o polityczne. Rewolucya jeszcze 
nie wszędzie w ystąpiła z bronią n a  ulicę, ale istnieje 
wszędzie w rzeczywistości. Środki jeszcze są różne, drogi 
jeszcze rozmaite, ale w ypadkow a z nich okazuje się taż 
s a m a ; a ostatniem  zadaniem  tego ru c h u , niepodległość, 
uw olnienie W łoch z pod zewnętrznego i wewnętrznego 
ucisku.

Ruch ten możeż się zatrzymać ? Każdy praw ie w ątpi 
dziś o tern. Jest on zbyt powszechny, zbyt ogarnął massy, 
zbyt całe przeniknął W łochy, aby niejakie ulepszenia, 
koncessye, cząstkowe naw et polityczne reform y, mogły 
m u położyć tam ę. Zatrzymanie byłoby porażką, niosącą 
za sobą zniechęcenie i osłabienie, byłoby zniszczeniem 
zapału, zaszczepieniem nieufności w  przyszłość, spra­
wiedliwość i praw dę —  porażką cięższą zatem jak  jedna 
lub druga przegrana z bronią w  ręku i na polu walki. 
Patryoci W łoscy zdają się dobrze to rozumieć. Rzym i 
Turyn, Sycylię i Mediolan, Neapol i Toskanię ożywia toż 
samo pojęcie; wszędzie widzimy tęż samą myśl, toż samo 
działanie, i choćby naw et kierownikom  dzisiejszym za­
brakło głowy — ludow i, nie zabraknie serca. Dowodem 
rew olucya w  Sycylii, dowodem powstanie w  Kalabryi, 
Salerno, Neapolu, dowodem przelana krew  w  Medyolanie, 
gdzie na próżno chciałaby Austrya powtórzyć m orderstw a 
galicyjskie.

W ypadkom we W łoszech nie chcemy przypisywać ani 
zbyt za wiele, ani zbyt za m ało w a g i; pierwsze i drugie 
byłoby błędnem , fałszywem, uwodzącem w  położeniu 
naszem —  a nam  przedewszystkiem ustrzedz się należy 
uwidzeń. Jeżeli na w ypadki te zwracam y uwagę, pocho­
dzi to stąd, że nie bierzemy ich oderw anie, ale w połą­
czeniu , w związku ze stanem  Polski a w ogólności Euro­
py, który zdaniem  naw et dzisiejszych rządców jest gro­
źnym, zawiłym.

Położenie W łoch nie jest jeszcze zupełnie pew ne i wol­
ne od przeszkód; trudności jakie ru ch  tameczny napo­
tyka lub  napotkać może dwojakiego są rodzaju : we­
w nętrzne i zewnętrzne, ze strony książąt panujących i 
Austryi.

Dopóki kwestya ograniczała się do zniesienia nadużyć, 
zmniejszenia ucisku urzędników podwładnych, do re- 
°rm  adm inistracy jnych , finansowych, w ew nętrznych,
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lud  i panujący byli z sobą zgodni. Ci ostatni zdawali się 
naw et wybiegać naprzód, uprzedzać życzenia, rozumieć 
żądania, i zaspakajać rucli objawiający się z dołu, jakoby 
sami go wywoływali, prowadzili, sami nim  kierowali.
Z tego to powodu wszystkie zaprowadzone reform y zda­
w ały się pochodzić od sam ych panujących. Rozszerzenie 
woiności d ru k u , ustanowienie gw ardyi obywatelskiej, 
uzbrojenie mieszkańców, zwołanie zgromadzeń dorad­
czych (consulta), któreby rozważyły, w ytknęły naduży­
cia, i wskazały środki popraw y, nie przedstawiało żadnej 
trudności. Nadużycia naw et duchow ieństw a poskrom ione 
zostały, a Jezuici potępieni i ścigani, w  niejednem  już 
miejscu nie mogli znaleśdź schronienia i opieki. Bo 
też ruch  cały zwrócony był dotąd przeciw w ew nętrzne­
m u uciskowi, nie nadwerężał w ładzy, wszechwładuości 
panujących, pozostawiał ją  niezmienną, i absolutną; pa­
nujący nic nie tracili, zyskiwali naw et na wziętości, na 
miłości u ludu, tak dalece, że zapom inano im  dawnieisze, 
a ciężkie, zbyt ciężkie przeciw  wolności grzechy.

Był to pierwszy perjód ruchu  rewolucyjnego , perjód 
reform  , a zarazem rozpoznania, obliczenia, organizacji 
żądań i pojęć rew olucyjnych. Odkąd jednak rozszerzyły 
się żądania i weszły na właściwe pole, odkąd nie o po- 
wściągnienie nadużyć, ale idzie o udział w rządzie, we 
władzy , odtąd kwestya stała się więcej skom plikowaną. 
Rewolucya w Sycylii i Neapolu rozpoczęła perjód drugi; 
ruch  dotąd nieoznaczony przychodzi teraz do swojej 
świadomości i przygotowywa się do wypowiedzenia swej 
woli. Nie wiadom o jeszcze czy nadanie konstytucyi bę­
dzie ostatniem żądaniem , ale to pewna, że konstytucya 
nie ograniczy się do królestw a Obojga Sycylii, i że Pie­
m ont, Rzym i Toskania, będą m usiały prędzej lub później 
pójść za tym przykładem . Podnoszą się już o to głosy, 
podpisują petycye , żądanie konstytucyi, o której nieda­
w no w cale'nie mówiono , dziś zostało zapisanem do po­
rządku dziennego.

Zechcąż staw ić tem u Panujący Włoscy zawady, od­
rzucić powszechne żądania, złączyć się z dw orem  austry- 
ackim ? Rozwiązanie tego pytania nie może być pozosta­
wione do odległego czasu. Nie czyniąc żądaniu zadość, 
potrzebaby było zapewme nie m ało krw i p rze lać , nie 
m ało ofiar w trącić do w ięzień, a w końcu, po niejakim 
czasie, postawić się znow u może w tern samem lub je ­
szcze gorszem położeniu. Zresztą poruszenie wewnętrzne 
nie łatwo przytłum ić , skoroby szło nie o pokonanie ja ­
kiego sprzysiężenia, ale o pokonanie ludności całej. Mo­
głoby to przenieść walkę na zupełnie inne pole, gdzie dla 
panujących we Włoszech zysk mniej oczywisty jak  straty .

Z tem  wszystkiem nadanie konstytucyi we W łoszech , 
może być jeszcze odroczone, z powodu innych okoliczno­
ści, w inną stronę zwracających um yslv, a które w edług
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prawdopodobnego przypuszczenia sama Austrya n a ­
stręczy.

Ruch obecny ją  najbliżej dotyczę, bo idzie tu  o jej pa­
nowanie we W łoszech, o je j potęgę, o je j przyszłość. Do­
póki rzecz cała ograniczała się do reform  adm inistracyj­
nych , Austrya mogła z innem i państw am i iść w  parze ; 
one nie nadwerężały jej p an o w an ia , nie zmieniały abso­
lutyzmu. Kongregacya Centralna w  Medyolanie n iem niej 
m a praw , co zwołana Consulta w Rzymie, a jeżeli wol­
ność druku  w tym  ostatnim , mniej jest ścieśniony, jest to 
skutkiem  bardziej okoliczności bieżących , i osobistego 
charakteru Papieża, nie zaś praw a cenzuralnego postano­
wionego przez Piusa IX, którem u zdaje się, za wzór słu- 
żyły przepisy austryackie. Inaczej się s ta n ie , jeżeli kon- 
stytucya m iałaby być zaprowadzony nie tylko w  króle­
stwie Obojga Sycylii, ale zarazem w Rzymie, Piemoncie, 
Toskanii. W ówczas d r u k , trybuna parlam entarska, i 
zgrom adzenia ludu tak już powszechne, częste i tyle sku­
teczne, stajy się dla A u stry i, dla jej panow ania w e W ło­
szech ogrom nym  k łopo tem , i Lom bardya prędzej lub 
później przedsięweźmie zrucić ciyżyce jy jarzm o. U trace­
nie Lom bardyi byłoby hasłem , początkiem  rozwiyzania 
m o n a rc h ii; d la przeszkodzenia tem u Austrya poświęci 
ostatni grosz, ostatniego człowieka.

W  przewidywaniu tego w ypadku , dw ie tylko dla Au­
stryi pozostają d ro g i: skłonić panujących do połączenia 
się z nią dla poskrom ienia obecnej ag itacy i, dla stłum ie­
nia dzisiejszego ru c h u ; albo przedsięwziyść to o w łasnych 
siłach, dopóki jeszcze istnieje praw dopodobieństw o zwy- 
cięztwa. Pierwsza droga jest w ątpliw y , zdaje się albo­
wiem że jej panujący w e W łoszech przyjąć nie zechcą, 
a przypuszczenie w tym  względzie oprzeć można nie tylko 
na stanie rzeczy jaki przywiedliśm y powyżej, ale zarazem 
na charakterze panu jących , na am bicyi jednego z nich 
K arola— Alberta, który od daw na m arzy o przyłączeniu 
do państw a swego L om bardy i, i teraz może tego dopiąć 
praw dopodobniej, aniżeli w ów czas, kiedy w  młodości 
swojej stawał na czele tajnych stowarzyszeń.

Drugi środek— pokonanie silą dzisiejszego ru c h u , zm u­
szenie panujących we W łoszech do obrania innego postępo­
wania, zgodnego z zasadami absolutyzm u austryackiego, 
grozi również niebezpieczeństwem. Dziś A ustrya na w ier­
ność ludów  podległych jej berłu , nic liczyć nie może ; 
czasy Maryi Teressy i Franciszka I m inęły dla niej nie- 
powrotnie. W ojna rozpoczęta we W łoszech, rozszerzy się 
we wszystkich posiadłościach. Czy zechce Austrya stawić 
wszystko na k a r tę ? —  w jednym  i w drugim  zatem razie 
położenie Austryi jest tr u d n e ; zaczepiając W łochy — 
wywołuje ruch  rew olucyjny; nie stawiając m u tam y, 
przyjm uje śmierć z b ro n ią , której jeszcze nie w ytrącono 
jej z r ę k i ; —  położenie to, w ym aga wiele z naszej strony 
przezorności, rozwagi i w ytrw ania.

CZECHIA 1 CZECHOWIE PRZY KOŃCU PIERW SZEJ 
POŁOWY XlXgo STULECIA.

(Przez E d m u s d a  C h o j e c k ie g o ) .

[B erlin , 1847 r. F. Schneider i spó łka ; 2 Tomy , s ir . 246 i 271.)
(D alszy ciąg.)

Gdyby autor lepiej baczył na praw dy historyczne wy­
mykające się jakoby pomim o wolnie z pod jego pióra, nie 
byłby napisał : (Tom II. str. 61), « Czechia m ając ukon- 
« stytuow ane królestwo, którego wtenczas nie było ani

« w Serbii, ani w  Polabii, m ogła stać się ogniskiem cen- 
« tralizującem  wszystkie ludy Słowian bałtyckich. »

Jakto, więc autor nie czuje, że królewskość uorganizo- 
w ana po zachodniem u, ta  anom alia w  społeczeństwach 
słow iańsk ich , w targnęła do Czechii w raz z Germ ani- 
zmem ? — że w ierna początkowi swem u m usiała niezbę­
dnie w ynaradaw iać Czechów, i potrzebie utrw alenia w ła­
snego bytu poświęcić lechickie posłannictw o i narodo­
wość plem ienną? — Wszakże nie należy m niem ać, abyś­
my, mów iąc o w ynarodow ieniu sam tylko język mieli na 
względzie; — bo u trata  rodzimej m owy, byw a dopełnie­
niem  i praw ie skutkiem  w ynarodow ienia, ale początkiem 
i że tak powiem y, osnową tej szatańskiej spraw y, jest 
zawsze zm iana obyczajów i instytucyj.

I u nas germardzm w dzierał się w  dom owe i publiczne 
życie, zarażał obyczaje, zagrażał narodow ości; i nasi P ia­
stowie Szląscy zniemczeli zupełnie, a Leszek Czarny prze­
b rał się po niem iecku i popierał niemczyznę. Ale kiedyż to 
było ? — Oto w najlichszych czasach dążności dynastycz­
nych i oligarchicznych, w czasach rozdwojenia od śmierci 
Krzywoustego po Łokietka. — Ryłto sym ptom  straszliwej 
narodu choroby, która go omal nie w trąciła do grobu.

Przeciwnie zaś w  Czecliii, germ anizm  krzew ił się b u j­
no, w  najpomyślniejszych dla niej czasach ; sam autor to 
przyznaje, m ówiąc : « (T. I. str. 21) Teraz za Przem y­
li sław a Otokara II nadchodzi d la  Czechii epoka najtcię- 
« kszćj potęgi i  pom yślności w ew nętrznej, ale w raz zw y- 
« czaję niemieckie pełzną  jeden za  drugim , i feudalizm  
« szczerbi dawne ustaw y. »

Skądże taka różnica między Polską a Czechią? oto 
stąd, — że Germanizm w  Polsce będąc sym ptom atem  cho­
roby, nie m ógł zjawiać się kiedy indziej, jak  tylko w  a- 
norm alnym , w  chorow itym  społeczeństwa stanie, i zni­
kać m usiał za pow rotem  do zdrowia; —  w  Czechii zaś, 
w ypływ ał naturaln ie i nieodzownie z odstępstwa od po­
słannictw a i tradycyj rodzim ych, i w łaśnie oznaczał czer- 
stwość instytucyj Czeskich, to j e s t : królewskości opartej 
na feudałizmie.

Nie m ogła w ięc ta królewskość czeska stać się cen tra- 
lizującem lechitów  ogniskiem, przez to w łaśnie, że była 
królewskością ukonstytuow aną wedle zachodnich wyo­
brażeń, że m usiała koniecznie szukać punk tu  oparcia 
w  cudzoziemskiej h ierarchii stanów  i dążyć do zatarcia 
lecliickich pojęć a w korzenienia germ ańskich. — Opór 
Czechów przeciw  tem u, w idom y w  daw nych ustaw ach, 
przytaczanych w  dziele autora, a m ających na celu za­
bezpieczenie ojczystej mowy, okazuje dobrą ich chęć, ale 
oraz niekonsekwencyę, bo przy owej królewskości i adel- 
sztandzie, chcieli być chyba Niemcami mówiącymi po 
czesku : — tak, jak  i dziś podobnej dopuszczą się niekon- 

1 sekwencyi, jeżeli dźwigając obum arłą literaturę, nie po­
myślą o instytucyach i politycznym bycie.

O w ojnach IJussyckich dość obszernie m ów i autor 
w  kronice swej i w  opisaniu Pragi. W ojny te, są zapewne 
chlubnym , a praw ie jedynym  ustępem z przeszłości cze­
skiej, napiętnow anym  rodzim ą dążnością; —  lubo nie 
możemy zgodzić się z autorem , gdy mówi (T. I. str. 59): 
« że Hussytyzm ze stanow iska narodow'o-religijnego, 
<■ podniósł ducha narodu. »

My sądzim przeciw nie, że połączenie kwestyi religijnej 
z polityczną, było dla sprawy Czeskiej wielkiem nieszczę­
ściem. Kwestya bowiem religijna nie była wcale rodzim ą,
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i ja k  sam  au to r p rzyznaje  : (T. I. s tr . 206) « w y p ły w ała  j 
«* z zasad W iklefa  k tó re  n ad c iąg n ę ły  z Z a c h o d u , i p rz y -  j 
" j§ły się w  Czechii rozetkane  na  po jęciach  filozofii sc lio - 
« lastycznej sp row adzonej z S orbony . » P ara liżow ała  ona 
ojczystą kw estyę po lityczną , rozryw ała  n a ró d  na s tro n ­
n ic tw a  w y tęp iające się w zajem  , odosobniła  Czechię i 
nakon iec  r u n ę ła , n ie  m ając  należytej podstaw y , a w raz  
z sobą i po lityczną  kw estyę  po trąc iła  w przepaść.

P rzyznajem y zupe łną  słuszność a u to ro w i, gdy  p o ­
w staje  n a  szkodliw ość i zgubny  w p ływ  Je z u itó w ; ale 
n iepo jm ujem y d la  czego w  kato licyzm ie szuka przyczyn 
u p a d k u  Czechii. « D uchow ieństw o , m ów i au to r (T. I.
« s tr . 83) fałszyw ie z ludem  postępu jąc , n ie  um iało  pozy- 
« skać jego  p rzy ch y ln o śc i, odurzało  go po tok iem  w y ra - 
« zów  ła c iń sk ic h , k tó re  lu d  uw ażał bardziej za czaro - 
'< dziejskie zaklęcia niż z a  słow a  m iło śc i i'p raw dy , litu rg ia  
« w ięc łac iń ska  b y ła  je d n ą  z g łów nych  p rzy czy n , d la  
« k tó re j po rw an o  się do b ron i. »

W iem y o tem  , że nadużycia d u ch o w ień stw a  przyczy­
n ia ły  się nie m ało  do  w szelkiej schyzm y na  św iecie, ale 
w  li tu rg ii łacińskiej n ie  w idzim y  pow odów  oburzen ia . 
Języki żyjące zm ien iają  się ciągle, a w yrazy  dogm atem  
uśw ięcone zm ieniać się n ie  pow inny . G dyby Polacy lu b  
C zechow ie m ieli m szę w  języku  rodow itym  od czasów  
M ieczysława i B orzyw oja, toby jej dziś tak  nie rozum ieli, 
ja k  M oskale , O rm ianie  i R usin i n ie  rozum ieją  sw ojej. 
W szakże kazan ia  i w szelkie n au k i d u chow ne byw ają  
zaw sze w  języku  ludow ym  a odurzan ie  ja k  a u to r  m ów i, 
p o to k iem  słów  ła c iń sk ich , n ie  zak raw a n a  zarzu t pow aż­
ny , ale raczej na  dow cip  z urojonego  pa c ien ta  M o łie -  
row skieyo  łub z  Szy lerow skiego  w  W a len sz ta jn ie  m n i­
c h a ; ch y b a  że k tośby w ola ł obyczaj schyzm atyckiego 
kościo ła , gdzie ksiądz śp iew a m sze w  języku  w p raw d zie  
n ie z ro z u m ia ły m , ale n ib y  ro d o w ity m , a za to  nie p raw i 
n igdy  ludow i an i o m iło śc i i  p ra w d zie , an i o b ra te rstw ie  
i ró w nośc i p rzed  B ogiem , może z obaw y  aby  tak ich  słów  
n ie  w zię to  za czarodzie jsk ie  za k lęc ia .

M ówi a u to r : (T. I. s tr . 59) « N ie m ożna w ą tp ić  ze Cze- 
« ch ia  n ie  by łaby  opuszczoną od pob ra ty m có w , gdyby 
« nie ka to licyzm  źle zrozum iany . »

Ci pob ra ty m cy  są  to  zapew ne Polacy , bo  C zechia tak  
w tedy , jako  i dziś n ie  m og łaby  oprzeć się n a  żadnym  in ­
n y m  pok rew nym  narodzie , ok rom  Polsk i. Dla czegóż 
w ięc Polacy zaw iedli Czechów podczas H ussyckich  w ojen?  
Byłże to  kato licyzm  źle z rozum iany?

O dpow iedź n a  ten  zarzu t w ym agałaby  obszerniejszego 
m iejsca. P rzestan iem y n a  pow tórzen iu  słów  au to ra , k tó -  
rem i zbił w łasne  dopiero  przy toczone tw ierdzen ie . Mówi 
bow iem  au to r (T. II  s tr . 1 0 1 ) :« P rzyby ł H ieronim  z P rag i 
« także do  K rakow a i znow u jak o  rycerz  łu b  uczony 
« w y stęp u jąc  n a  dw orze  W ład y s ław a  Jag iełły , zaburzy ł 
« całe duch o w ień stw o  i s ta ł się pow odem  sporów , o ja- 
« k ich  do tąd  w  Polsce n igdy  n iesłyszano. Z K rakow a 
« u d a ł się z W ito ldem  n a  L itw ę  i R uś, gdzie ró w n ie  rzu ­
ci cił kość n iezgody  m iędzy księży. »

W ięc  to  n ie  ka to licyzm  źle zrozum iany , a le  zdrow y 
rozsądek  n a ro d u  n ie  każał m igszać się w  spo ry  re lig ijne, 
w iodące koniecznie do ro zerw an ia  i zam ącenia  um ysłów . 
Polacy m ieli w tedy  co innego  do czynienia. Mieli K rzy- 
żaków  n a  k a rk u , m ieli p rzed  sobą ściślejsze zn itow an ie  
b ra te rs tw a  z R usią  i L itw ą, a  nadew szvstko  u rządzen ie  i 
u trw a len ie  n iedaw no  zreform ow anego  społecznego p o ­

rząd k u  ; w  o nym  w ieku , jed n a  jad o w ita  k ro p la  re lig ijnej 
n iezgody, m og ła  to  w szystko za tru ć  i zepsuć. P o w ta ­
rzam y przeto , że połączenie kw estyi politycznej z re li­
g ijn ą , odosobniło  Czechów i było  p ierw szą  p rzyczyną 
up ad k u  ich sp raw y .

A polityczna k w estya  H ussytyzm u, tak  b y ła  w ielka, 
tak  ro d z im a , ta k  św ię ta  i W iekopom ne czyny Żyżki, 
P rokopa W ielk iego , p anow an ie  Jerzego Podjebradzkiego 
i jego  w ie lkom yślna  m iłość ojczyzny w  pow o łan iu  n a  
tro n  Jag ie llo ń czy k a , w  celu  b ra tn ieg o  połączenia  Cze­
ch ii z P o lsk ą , — oto p raw dziw y  bezcenny  k le jno t prze­
szłości Czechów, oto gw iazda p rzew odn iczka  , n a  k tó rą  
zaw sze og lądać  się p o w in n i! W pływ  ty lko  jad o w ity  
kw esty i re lig ijn e j, za truw ającej w  sam em  źród le  tak 
czyste, tak  zbaw ienne dążności, zam ieniw szy p ak t św ięty  
d w u  b ra tn ic h  n a ro d ó w , n a  fam ilijny , n ie trw ały  p ak t 
m o n arch ó w , u d arem n ił hero iczne pośw ięcenie się Cze­
chów , i w szystko , w szystko  za ta rł k rom  w ielkiej na  
przyszłość d la  n ich  i d la  nas n au k i i p rzy k ład u .

d. c. n .

W IA D O M O Ś C I I  D O K T IE SIE ariA

W Bruxelli, zawiązało się Towarzystwo Demokratyczne 
z różnych narodów złożone. Nim podamy czytelnikom na­
szym, bliższą o niem wiadomość, przytaczamy treść głosów, 
mianych na uczcie w Gand, z powodu założonej tam affiliacvi 
Towarzystwa Dcm. Bruxelskiego.

o P . Coster, adwokat zabrał pierwszy głos : Głównym ce­
lem zebrania, mówił on, jest pobratanie się Demokratów we 
wszystkich stronach Europy.

« P. Spiithoorn , prezydujący, tłum aczył szczegółowo cel 
przystąpienia różnych stowarzyszeń demokratycznych do 
stowarzyszenia głównego w Bruxelli.

« P . Jottrand oświadczył, iż ma nadzieję że wkrótce zoba­
czy we wszystkich miastach Belgii pozakładane towarzystwa 
pomniejsze i zgromadzenia ludowe, w celu otrzymania dla mass 
wolności i praw za które oncchcą i pow inny  walczyć.

« YV odpowiedzi na attaki przeciw Towarzystwu Demokra­
tycznemu Polskiemu  i jego mówcom na ostatnim obchodzie 
29 Listopada, wymierzone przez pisma na usłudze arysto- 
kracyi, P. Spiithoorn zabrał powtórnie głos i oświadczył 
wśród oklasków całego zgromadzenia co następuje :

« Demokraci wszystkich krajów, a więc i Towarzystwo 
Demokratyczne Polskie nie chcą mieć nic wspólnego z a ry -  
Slokracya polską. Polska Demokratyczna jedna zasługuje na 
współczucie ludów ... (oklaski). Zewsząd słychać głosy : Nie, 
ISie, precz z arystokracyą polską, precz z urządzeniam i szlacha- 
ckiemi, precz zkomedyą monarchiczną Księcia Czartoryskiego.

a Demokracya Europejska, mówi dalej P . Spiithoorn nie 
dla tego czuje sympatyę dla Polski, iż ona zwie się Polską, 
ale dla tego iż to jest lud uciśniony, dla tego ze ten Ind jest 
cząstką demokracy/ Europejskiej (oklaski).

Ob. Lubliner (Członek Towarzystwa Demokratycznego 
Polskiego) oświadczył, iż prawdziwa Polska nie chce ani kast, 
ani przewagi jednej reiigii nad drugą, ani ucisków chłopów 
przez panów, ani jarzm a B iurokracji, ani królewskości po­
zbawiającej s i ł , exploatujacej, ani spróchniałych przywile­
jów; ale chce jednej Ojczyzny, istotnie demokratycznej, która 
byłaby członkiem wielkiej familii Ludów Europejskich.

>• P. Im bert wniósł następujący toast : « Powszechnej 
Konfederacyi wszystkich Ludów. »

« Po nim , jeden wyrobnik, szewc z Bruxelli P. Pelleting 
miał mowę w języku flamadzkim w której wystawiał opłakane 
położenie wyrobników, pracujących dla drugich, a nic nieu- 
żywających, wycieńczających swe siły na utrzymanie i zbytki 
arystokracyi, a nieposiadających nawet rzeczy niezbędnie po­
trzebnych.



« I*. B o r n s t e d s , r e d a k lo r  nacze lny  G a ze ty  N iem ieck ie j 
w w yrazach  en e rg ic z n y c h  o k r y ł  h ań b ą  i z ło rzeczen iem  despo-  
tyzm  p an u ją c y  w  N iem czec h ,  w l łossyi,  w Austry i  i we W ło ­
szech .  Kończąc swój g los ,  z a w z y w ał  usi ln ie  D em o k ra ló w  do 
p ro p ag an d y  c z y n n e j ,  c iąg łe j ,  w szędzie ,  w  śró d  p rzy jac ió ł  i n i e ­
p rz y ja c ió ł  ; do w ypow iadan ia  g ło śn o  i z energ ią  sw oich m yś l i ,  
z d a ń ,  n ie  zw ażając na  o szczers tw a ,  p rześ lad o w an ia  i n i e n a ­
wiść .

« W z ak o ń cz en iu ,  p rz e m ó w i ł  ś lu sarz  Meskens , p rezes 
sto w a rzyszen ia  w y ro b n ik ó w .

Reform a  donosi  iż i w  H olland ii  dem okracya  szerzy  się i 
o rg a n iz u je ,  i że  z u p e łn a  zgoda i je d n o ś ć  p a n u je  m iędzy  c z ło n ­
kam i s tow arzyszen ia  Bruxelsk iego  a p a t ry o ta m i  w Hollandii .  
(li osta tn i  wysłali  l iczną  d e p u la c y ę  na  b a n k ie t  w G a n d  i p o ­
d o b n ie  jak  w Belgii zawiązują  sig w  s tow a rzyszen ia .  W tern 
przedsięw zięc iu  pa tryo tów  ho llem lersk ich  wielką pom ocą jes t  
d ru k .  C odz ie n n ie  b ow iem  ukazu ją  sig n o w e  p ism a i dzienniki  
wyznające  zasady d e m o k ra ty c z n e .  Na czele tego ru c h u  op inii  
p o s t ę p u ją :  K u r y e r  B a ta w sk i, \o lk s  Bole ( P o sła n n ik  lu ia ) .

W a r s z a w a ,  d n ia  14 s tyczn ia .  —  R ząd  g u b e rn ia ln y  w a r ­
szawski og ło s i ł  co n as tęp u je  : P o w s z e c h n y  n ieu rodza j  kartofli  
w  ty m  ro k u ,  p o m im o  dość obfi tego z b io r u  zbóż, czyn i  obaw ę 
o m ożność  w yżyw ien ia  się w łośc ian  i o sadn ików  wiejskich, 
k tó rzy  na  szczu p ło  w ydz ie lonych  im  g r u n ta c h  b a rd z o  m a ło  
zboża ,  a najwięcej  up raw ia ją  kartofl i . R ada  a d m in is t r a c y jn a  
k ró les tw a  zw aża jąc ,  że za radz ić  t e m u  m o g ą  j e d y n ie  sam i w ł a ­
śc ic ie le  d ó b r ,  p rzez  zap ew n ie n ie  o nym że  dosta tecznego  po 
od p o w ied n ich  c e n a c h  z a ro b k o w an ia  i p rzez  w ydz ie len ie  spo­
so b e m  pożyczki z a p o m ó g ; - — z d ru g ie j  zaś s t r o n y ,  ch cąc  zape­
w n ić  tym że  w łaśc ic ie lom  sku te czną  pom oc  w o d zy s k an iu  ta­
k ow ych  p ożycze k ,  p os ta now i ła  na  posiedzen iu  sw em  z d .  3 
g r u d n ia  r .  z . ,  w celu  z a p ew n ie n ia  w łośc ianom  w d o b ra c h  
p r y w a tn y c h  o s ia d ły m  n a  p rz y p a d e k  n ie d o s ta tk u , ś ro d k ó w  
w yży w ien ia  się ,  nas tęp u jące  p r z e p i s y :  1) A ż e b y  wójci g m in  
za  znies ien iem  się z w łaśc ic ie lam i  d ó b r ,  w assys tency i księży 
p roboszcz ów  m ie jsco w y ch ,  rozc iągnę l i  t ro sk l iw ą  opiekę  nad 
zapasam i  żyw ności  posiadanem i p rzez  m iesz k a jący ch  w ich 
g m in a c h  w ło ś c ia n ;  —  ab y  zapobiegali  m a rn o t ra w ie n iu  tychże  
z a p a s ó w ;  —  a b y  zachę ca l i  lud  do z a r o b k o w a n i a ; — ab y  za ­
robkow an ie  u ła tw ia l i  n a  m ie j s c u ;  —  a b y  zapobiegali  rów nież  
w łó częg o s tw u  i a b y  w ty m  celu  p rzed  w y d an iem  zw y k ły ch  
ś w ia d e c tw  dla szukan ia  ja k o b y  ro b o ty ,  p rzekonyw ali  się , czy  
żądający  t akow ych  je s t  is to tn ie  w n iem ożnośc i  zna lez ien ia  je j  
na  m ie jsc u  i czy n ie  c zy n i  tego j e d y n ie  d la  p różn iac tw a  i 
w łó c z ę g o s tw a ;  —  a g d y b y  m im o  te  w szystk ie  u s i łow a n ia ,  p o ­
m oc  k tó r e m u  z m iesz k a ń c ó w  g m in y  na  żyw ność  lub  zasianie  
o k a z a ła  się n i e z b ę d n ą ,  a b y  takowej w łaśc ic ie le  odm aw iać  nie  
chciel i  z zas t rze żen iem  z w ro tu .  — 2) U dz ie lan ie  z a p o m ó g  m a 
m ieć  m iejsce  p ro to k u la rn ie  w  obecnośc i  w ójta  g m in y  i so ł tysa ,  
z u m ó w ie n ie m  w a ru n k ó w  i czasu  p o w ro tu  p ien iędzy  w n a tu ­
r ze  lu b  ro b o c iz n ą .— 3) Je że l i  zw ro t  um ó w io n y  b ę d z ie  ro b o c i ­
zn ą ,  takowa co  do  rodzaju  c zasu ,  odbycia  je j  i c e n y ,  m a  być 
zaraz  o z n a c z o n ą ,  c en a  zaś  m a  b y ć  rów na  tej ,  jaka  w okolicy 
zw y k ła  się p łac ić  zw ycz a jnym  n a je m n ik o m .  —  4)  D la  p o s ta ­
wienia o b d łu ż o n e g o  w ło śc ia n in a  w większej m ożności  o d ro ­
bienia  d łu g u ,  część od b y w an e j  p rzez  n iego  na r a c h u n e k  d ł u g u  
ro b o c iz n y  n p .  J / 3  w a r to śc i ,  m oże  b y ć  p ła c o n a  go to w izn ą ,  
a 2 | 3  części m ają  być  na  d ł u g  r a c h o w a n e .—  5) W razie  u m ó ­
w ionej  z a p ła ty  w p ie n ią d z a c h ,  cena  ta rg o w a  z czasu  b ran ia  
pożyczk i  m a  być  za zasadę do  r a c h u n k u  wziętą  ; w raz ie  zas' 
z as t rzeżonego  z w ro tu  pożyczki w n a tu r z e ,  z ia rn o  za  z iarno  
bez ż a d n y ch  n a d m ia r ó w  o d d a n e  być w in n o .  —  6) T e rm in  do 
oddan ia  z a p o m ó g  osta teczn ie  n a zn ac za  się na d z ień  1 l is topada  
1 8 4 8  r o k u .— 7) W  ce lu a b y  d z ie rżaw cy  lu b  ad m in is t r a to ro w ie  
n ie  w y łam y w al i  się od udz ie lan ia  z apom óg ,  zw łaszcza  c i ,  k tó ­
r y m  dz ie rżaw y  w ro k u  1 8 4 8  w y ch o d zą ,  d a n e  i p ro to k u ła m i  
u d o w o d n io n e  zapom ogi p rz e z  dz ied z icó w  w p o r a c h u n k a c h  do 
odzyskan ia  d z ie rż a w c o m  lu b  a d m in is t r a to ro m  p rzy jm o w an e  
być w in n y .  —  8) W ykazy  w y d z ie la n y c h  zap o m ó g  m a ją  być 
p rzesy łan e  p rzez  w ó jtów  g m in y  nacze ln ik o m  pow ia tow ym  
'v dn i  1 5 ,  w ce lu ,  żeby  rzeczen i  n acze ln icy  w czasie  w łaśc iw  ym 
udziel il i  dz iedzicom  pom oc do ich  odzyskan ia .

—  O d  g ran ic  galicyjskich  ( G a ze ta  Vossa). W z b u rz e n ie  
u m y s łó w  i n iespokojność  d o tąd  je szcze  t rw ają  w  znaczne j  czę­
ści tego k ra ju ,  i jeże l i  do  o tw a r ty c h  ru c h ó w  nie  p rzy ch o d z i ,  
to wszakże spos trzegać  się d a je  chęć  do  n ic h .  W ładze  tam te jsze  
o d e b ra ły  w iadom ość  o u k ry ty m  sk ła d z ie  b ro n i  i skoro  takowy 
w istocie zna lez iono ,  d la  ostrożności  c zy n io n o  poszuk iw ania  
po innych  m ie jscach  i zn a lez iono  b ro ń  w w ie lu  m ias tac h ,  
d w o rach  i wsiach pochow aną ,  w c y rk u ła c h  : W ad o w ick im ,  
K ra k o w s k im ,  B ocheńsk im  i C zarnkow skim .

• P iszą  ze  Lwowa pod d .  2 3  s tycznia  : W p iątek  osta tn i  
tylko co n ie  by l iśm y św iadkam i ro z ru c h ó w  p rzec iw  ż y d o m ,  
k tó ry c h  j e s t  tu  około  3 0 , 0 0 0 .  Rozeszła  się wieść,  ja k o b y  rząd  
g u b e rn ia ln y  m ia ł  z a m ia r  nadać  Żydom  p raw o  m ieszczaństw a ,  
p rzez  co m ogliby nabyw ać  w łasnośc i  sz lacheck ie .  W istocie 
j e d e n  c z ło n e k  rad y  m u n ic j  palnej  u c z y n i ł  p o d o b n y  wniosek .  
To też na ty ch m ias t  m ieszczan ie  wysła li  dep u tacy ę  dla  sp ra ­
w dzen ia  tego fak tu .  T y m c zasem  m n ó s tw o  ludu  z e b ra ło  się na 
p l a c u ,  oczekując  z n iec ie rp l iw ośc ią  odpow iedz i .  R ząd  dal 
odpow iedź  zaspokajającą]; o św ia dczy ł  b ow iem , iż wniosek taki 
b y ł  po d an y ,  ale nie został p rzy ję ty .  ( C on stitu tio n e l).

N ie  p ie rw szy  to raz i n ie  w j e d n y m  tylko L w ow ie  myśl  
udz ie len ia  Ż y d o m  p ra w  m iesz czańsk ich  n a p o ty k a ła  o p ó r  ze  
s t rony  m iesz czan  polskich  i w y w o ły w a ła  w n ic h  o b u rz e n ie .  
N i e d a w n o ,  R ada  m u n ic y p a ln a  w Bydgoszczy o św iadczy ła  się 
p r zec iw  n a d a n iu  takow ych  p raw  Ż y d o m  z a g ra n ic z n y m .  I  nie  
p o w in n o  to n ikęgo  zas tanaw iać ,  jeżeli  zw ażym y jaką  o h y d n ą  
rolę o d g ry w a ją  Żydz i  w Polsce sta jąc się donosic ie lam i p a t ry o ­
tów polskich , d e m o ra l iz u ją c y m i  lud wie jsk i,  jeżeli  p r z y p o -  
m n ie m y ,  j ak ie  u s łu ż n e  n a rz ę d z ie  zn a la z ła  w n ic h  A us trya  
w p rzyg o to w an iu  i w y k o n an iu  rzezi  gal icy jsk ie j .  T u  leży g łó ­
w n a  p rz y c z y n a  w s tr ę tu  i n ienaw iści  m iesz czan  po lskich  do 
Ż ydów ; p rz y c z y n a ,  k tó rą  u su n ą ć  do n ich  sam ych  należy .

—  K o re sp o n d e n t  G a ze ty  W rocław sk ie j z G r a t z u  donosi  pod 
d .  2 7  S ty czn ia  r .  b .  co n as tęp u je  : W S t y r y i , w  o b w o d ach  
B r u c k , J u d e n b u r g  i G r a tz  ch ło p i  odm aw ia ją  sk ła dan ia  
dz ies ięc in ,  p ła c e n ia  c zynszów  do sw oich d o m in ió w  a n a w e t  i 
p o d a tk ó w .  W iększa  część w łaścic ie l i  d ó b r  sc h ro n i ła  się do  
m ias t  c y rk u ło w y c h  i u d a ła  się do w ła d z  w  ce lu  o t r z y m a n ia  
pom ocy  i zm u s z e n ia  c h ło p ó w  do  p o w in n o ś c i ;  co z największa 
t ru d n o śc ią  p r z y ch o d z i  u sku te czn ić ,  z pow odu  że po ru szen ia  te 
n ie  o g ran icza ją  s ię  do  samej S ty ry i ,  ale o g a rn ę ły  K a ry n ty ę ,  
wyższą A u s t r y ę  i T y ro l .  J u ż  po p rzed n io  c h ło p i  posiadali  b r o ń  
p a ln ą ,  te raz  nag ro m ad z i l i  z n a c z n e  zapasy  p r o c h u ,  i w y r a ź n y  
podnieś l i  b u n t ,  k tó ry  p r z y  n i e s t łu m io n e m  d o tąd  w z b u rz e n iu  
u m y s łó w  w G a l icy i ,  we W łoszeeh , w k ró tc e  p r z y b ra ć  m oże  
c h a r a k te r  b a rd z o  n ie b ezp iecz n y  d la  A u s try i .  P o fo rm o w a n o  
w p raw d z ie  ko lu m n y  r u c h o m e  w ce lu  s t łu m ie n ia  w szędz ie  p o ­
w s tan ia ,  a le  p rzez  to zm nie jsz one  zosta ły  g a r n iz o n y  po m i a ­
s ta ch ,  a  i te ró w n ie ż  d u c h  n iespokojnośc i  o g a r n a ł .  N areszc ie  
w y k o m e n d e ro w a n ą  zos ta ła  dywizya p iech o ty ,  ab y  od  ra z u  za­
dać  s tanow czy  cios b u n to w n ic z y m  m assom  , ale i ta n ie  w iele  
do tychczas  dokazać  m o g ł a ,  i ju ż  do tk l iw e  p o n ios ła  s t r a ty .  
Baia liony te  z p u ł k u  W im pfel  sp o tk a ły  się z 4 , 0 0 0  g ro m a d ą  
u z b ro jo n ą ,  pod L ie tz en  i d o z n a ły  n a d s p o d z ie w a n e g o  o p o ru  ze 
s t ro n y  c h ło p ó w .  Ś m ie rć  j e d n eg o  ich d o w ódzcy ,  tem większa 
r o z b u d z i ł a  w n ic h  ro z p a c z ,  rzuc i l i  się więc z c a łą  zac ię tośc ią  
na wojsko i w k i lk u  m in u ta c h  rozbil i  j e d e n  b a ta l io n .  P o d o b n a  
p o tyczka  m ięd zy  c h ło p a m i  a w o jsk iem  m ia ł a  m ie jsce  w  d o ­
b r a c h  A rcy -K sięc ia  J a n a ,  i w  S z p i t lu  nad  P h y r n ą  w g ó rne j  
A u s t ry i  w  d o b ra c h  k a m e ra ln y c h ,  g dz ie  r z ą d  p o w o d o w a n y  
z ł y m  s ta n em  f inansów , ch c ia ł  z m u s ić  c h ło p ó w  do  p ła c e n ia  
za leg ły ch  p o d a tk ó w .

P o p ław sk i  i T u rc z y ń s k i ,  z ech c ą  się zg łos ić  d o  R a c z k o w ­
skiego K saw erego  , m ieszkającego  w Agen ( L o t - e t - G a r o n n e ) ,  
w in teresie  f a m i l i jn y m .

W T ou louse  (H te -G a ro r in e ) ,  u m a r ł  J e r z y - G r z e g ó r *  P o r ­
czyński  lat  3 5  m a ją c y ,  r o d e m  z g u b e rn i i  W ileńskie j.

W  D R U K A R N I  L .  M A R T I N E T ,  PR Z T  ULICY J A C O B ,  3 0 ,


